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Trzy książki, objęte tym wspólnym tytułem, obejmują jeden znajważniejszych inajbardziej dramatycznych okresów wdziejach Rzymu, Judei, chrześcijaństwa. Wciągu nawet nie półtora wieku, licząc odwkroczenia Pompejusza doświątyni jerozolimskiej w63 roku p.n.e. ażpozdławienie ostatnich ognisk oporu żydowskiego wlatach siedemdziesiątych n.e., ówczesny świat uległ ogromnym przeobrażeniom, których skutki trwają dodziś.

Po wielu latach wojen domowych republika rzymska przekształciła się wzupełnie nową formę ustrojową, cesarstwo. Wszystkie kraje wokół Morza Śródziemnego stały się prowincjami Imperium, awięc morze to, poraz pierwszy ijedyny wdziejach, znalazło się całkowicie wgranicach tego samego państwa. Także Judea została ostatecznie wchłonięta przez Rzym, choć jej władca usiłował zręcznie opóźnić ów proces, udając całkowitą uległość wobec Imperium, wewnątrz zaś tyrańską ręką umacniając gospodarczo iwojskowo kraj, którego granice wciąż rozszerzał. Ostatecznie zyskał nienawiść poddanych inajgorszą pamięć upotomnych. Alosy Judei ijej ludu itak potoczyły się kucałkowitej katastrofie. Utracono resztki, choćby tylko pozornej, własnej państwowości, świątynia zaś, symbol jedności itrwania wspólnoty, spłonęła wpożodze, wśród gruzów zdobytej przez legiony stolicy. Wkilkadziesiąt zaś lat później, pojeszcze bardziej beznadziejnym zrywie powstańczym, cała ludność musiała opuścić ziemię ojców. Równocześnie zaś, jakby pewne rzeczy działy się nazupełnie odmiennym planie, prawnuczka tamtego władcy, Berenika, omal nie została żoną tego wodza, który świątynię spalił, cesarzową Rzymu.

Oto czas isceneria narodzin chrześcija1istwa. Proces ów nie jest przedmiotem tej książki, jednakże pewne związane znim wydarzenia izjawiska, zwłaszcza te mniej znane, są tu stale obecne, choćby tylko pośrednio. Nie ma tu również rozważań historiozoficznych oroli, naturze iprzeciwstawności dwóch miast, dwóch stolic, dwóch symbolicznych ośrodków. Mówić winna własnym głosem sama materia faktów.








Herod, król Judei






Szabat iwojna






Machabeusze

– Czy godzi się walczyć wdzień szabatu?

Pobożni, zwani chasidim, mówili:

–Nie! Nigdy, wżadnym wypadku, nawet wówczas gdy wróg mierzy wsamo serce!

Kiedy król Antioch Seleucyda, pan Syrii iPalestyny, zakazał świętowania szabatu, pobożni wyszli zJerozolimy, zajętej przez jego wojska, ischronili się wjaskiniach skalistej pustyni. Ludzie królewscy natychmiast ruszyli wpościg idopadli ich wołając:

–Wróćcie, spełnijcie wolę władcy, abędziecie żyli wspokoju!

Ale pobożni trwali wuporze. Aponieważ był właśnie szabat, nie podnieśli nawet kamienia, kiedy tamci obnażyli miecze. Mówili między sobą:

–Zginiemy wprostocie serc naszych, aniebo iziemia będą świadczyły, żeumieramy niewinnie!

Wymordowano wszystkich, wraz zżonami idziećmi, prawie tysiąc osób.

Kiedy wieść otym rozeszła się poJudei – abył to pierwszy rok wojny zobcym ciemięzcą, Antiochem Seleucydą – przywódcy powstania rzekli:

–Postępując jak owi bracia nasi, zginiemy wszyscy. Dlatego odtąd walczyć będziemy także iwdzień szabatu, jeśliby wróg godził nanasze życie.

Prawie trzydzieści lat trwała walka małego ludu owolność. Przewodziła powstaniu rodzina Hasmoneuszów: kapłan Matatiasz ijego pięciu synów. Jeden zsynów Matatiasza, Juda, otrzymał przydomek „Makkaba” – „Młot”, bojak młot miażdżył nieprzyjaciół; stąd poszła nazwa całego ruchu – Machabeusze. Powstańcy odnieśli zwycięstwo. Dawid pokonał Goliata, nie pierwszy raz wdziejach inie ostatni. Aodczasu śmierci tysiąca pobożnych wpierwszym roku powstania wiadomo było wszystkim: nie znieważa szabatu, kto walczy wten dzień, broniąc własnego życia.

Cóż to jednak znaczy: „bronić własnego życia”? Gdzie jest granica jego zagrożenia? Czy tylko cios miecza niesie zgubę?

Minęło lat sto ipięć, apytania te wcałej grozie stanęły przed potomkami powstańców. Bronili oni miejsca dla siebie najświętszego zeświętych, jerozolimskiej świątyni. Bronili przed wrogiem, który był stokroć potężniejszy odSeleucydów.

Aoto jak dotego doszło...


Arystobul iHirkan

Od roku 141[1*], odczasu ostatecznego zwycięstwa nad Seleucydami, Hasmoneusze władali Judeą. Łączyli wswym ręku godność arcykapłanów iksiążąt, apóźniej ikrólów. Korzystając zesłabości obu potężnych niegdyś państw sąsiednich, Egiptu Ptolemeuszów iSyrii Seleucydów, zajęli wiele miast ikrain Palestyny. Mimo tej zewnętrznej świetności Judeą często wstrząsały walki otron ikrwawe spory stronnictw religijnych.



[1*]W książce tej wszystkie daty roczne, przy których nie zaznaczono: „naszej ery”, odnoszą się dookresu przed naszą erą.



Tak było iostatnio. Panująca odroku 76 królowa Aleksandra gorąco popierała stronnictwo faryzeuszów, wpływowe wśród szerokich mas ludu; rozumiała bowiem, żewalka zfaryzeuszami, prowadzona przez jej zmarłego męża, grozi wojną domową izgubą dynastii. Umierając wroku 67, Aleksandra przekazała tron starszemu synowi, Hirkanowi. Jednakże jego brat, ambitny Arystobul, jeszcze zażycia matki zebrał zastępy zbrojnych iopanował ważniejsze twierdze. Amiał też poparcie saduceuszów, wielkiej arystokracji kapłańskiej. Żądał tronu.

Wtrzecim miesiącu swego panowania Hirkan został pokonany wbitwie pod miastem Jerycho. Oblegany później wjerozolimskiej świątyni, musiał pójść naugodę, która postanawiała: królował będzie Arystobul, natomiast Hirkan zatrzyma wszystkie majętności. Uroczysty układ bracia przypieczętowali uściskiem przed świątynią, naoczach rozradowanych tłumów.

Zgoda nie wszystkim odpowiadała. Rychło znalazł się ktoś, abył to człowiek, który miał odtąd wiele znaczyć nadworze, kto przekonał Hirkana, żeźle czyni, ufając bratu; boten nie spocznie, póki nie zgładzi prawowitego spadkobiercy królewskiego diademu.

Istało się, żepewnej nocy Hirkan uciekł zJerozolimy. Uciekł domiasta Petra. Leżało ono okilka dni drogi przez pustynne okolice, napołudnie odMorza Martwego. Było stolicą Arabów Nabatejczyków. Doradca Hirkana utrzymywał znimi dobre stosunki, zdołał więc wyjednać zbrojną pomoc dla uchodźcy. Coprawda, była to pomoc kosztowna: obiecano Nabatejczykom oddanie sporego szmatu ziemi nawschód odMorza Martwego.

Król Petry wyprowadził przeciw Arystobulowi kilkadziesiąt tysięcy jezdnych ipieszych, pokonał go wpolu, obległ wjerozolimskiej świątyni. Lud stolicy Judei, wiedziony przez faryzeuszów, odrazu stanął postronie Hirkana. Przy Arystobulu wytrwali tylko saduceusze.

Walczono zfanatyczną zaciekłością. Ludzie Hirkana zwiedzieli się opewnym człowieku imieniem Oniasz. Powiadano, żekiedyś, wczasie wielkiej posuchy, wymodlił on deszcz. Teraz tłum żądał, aby rzucił klątwę naArystobula ijego zwolenników. Oniasz zaczął się modlić głośno:

–Panie, ci, comnie otaczają, są Twoim ludem. Oblegani są Twoimi kapłanami. Dlatego błagam Cię, nie wysłuchuj tego, ocoproszą Cię jedni idrudzy, wzajem sobie złorzecząc!

Zginął namiejscu, ukamienowany.

Był to już rok 65. Ugranic Judei stanął rzymski korpus pod dowództwem Marka Skaurusa. Wysłał go napołudnie Pompejusz, wówczas walczący wArmenii. Obaj bracia natychmiast zaczęli zabiegać uSkaurusa opomoc. Ten opowiedział się zaArystobulem. Ito nie tylko dlatego, żeotrzymał odniego czterysta talentów; boiHirkan ofiarowywał niemało. Rzymski oficer trafnie ocenił całą sprawę. Wprowadzić wdanej sytuacji natron Judei Hirkana,to znaczy oddać ten kraj pod wpływy Nabatejczyków. Apocóż ich wzmacniać?

Wystarczyła groźba rzymskiej interwencji, aby sprzymierzeńcy porzucili Hirkana. Uwolniony zoblężenia, Arystobul ruszył wpościg zaNabatejczykami, dopadł ich, położył trupem sześć tysięcy ludzi.

Lecz Hirkan ijego doradca nie tracili nadziei.


Zjazd wDamaszku

Po przejściu gór odsłania się nagle widok naoazę Damaszku. Bujną zieleń szerokiej doliny karmi srebrna sieć tysięcy kanałów, naktóre dzieli się rzeka Barada. Nieprzerwana gęstwa ogrodów isadów czyni zdaleka wrażenie rozległego lasu. Natle ciemnej roślinności białe miasto jaśnieje jak klejnot, długi awąski. Powietrze jest tu czyste, przesycone błękitem izłotym blaskiem słońca. Odożywczego uroku oazy groźnie odbijają pożółkłe, spalone góry irozległe łachy pustynnych piasków daleko nahoryzoncie.

Była późna wiosna – pora najpiękniejszej zieleni inajłagodniejszego powietrza – roku 63, kiedy zawitał tutaj Pompejusz, naczelny wódz rzymskiej armii Wschodu. Jego wojska zajęły to miasto, prawdziwe iprastare serce Syrii, już przed dwoma prawie laty. Wtym też wielkim ogrodzie, rozkosznym, rojnym ibogatym, stawili się owej wiosny przed Pompejuszem dwaj bracia, Hirkan iArystobul. Nie udało się przekonać Skaurusa; może jednak sam Pompejusz okaże się przystępniejszy? Był on wSyrii już wroku 64. Hirkan ijego doradca wysłali doń wówczas posłów zdarami. Ale to sarno uczynił iArystobul! Teraz, gdy Pompejusz stanął wDamaszku, obaj tam pospieszyli. Obaj też przywiedli doDamaszku swych stronników, aby wywrzeć wrażenie narzymskim wodzu izyskać jego poparcie.

Otoczenie Arystobula prezentowało się wspaniale, niemal groźnie. Był to zastęp młodych ludzi wpurpurowych płaszczach iwstrojnym rynsztunku bojowym; włosy mieli długie, pięknie trefione. Energiczny, zdecydowany Arystobul występował naczele tego orszaku godnie izpowagą. Zdać bysię mogło, żenie zabiega opomoc, lecz tylko wita przyjaźnie nowego sąsiada. Miał zresztą pewne dane potemu, aby sądzić, żeuRzymian można wszystko osiągnąć zapomocą pieniędzy. Toteż iteraz nie przybył zpróżnymi rękoma: przywiózł winne grono zeszczerego złota, wielkie iciężkie, ogromnej wartości!

Hirkan miał przy sobie około tysiąca mężów, dostojnych ipoważnych. Pompejusz, doświadczony polityk, dostrzegł bez trudu, żejest to człowiek nader spokojny, amoże nawet ignuśny. Zbieg okoliczności zmusił Hirkana doprowadzenia walki, ale było widoczne, żenajchętniej wycofałby się zewszystkiego izamknął wzaciszu domowym. Oczywiście, musiałoby to być zacisze dostatnie iprawdziwie bezpieczne.

Tak więc sam Hirkan niewiele znaczył. Ale nie ukryło się przed bystrym wzrokiem wodza, żewśród owego tysiąca towarzyszących Hirkanowi osób jest ktoś wyróżniający się wpływami iżywą działalnością...

Zesprawami Judei Rzymianie bezpośrednio stykali się wówczas poraz pierwszy. Zwyżyn wielkości Imperium, które sięgało odAtlantyku poEufrat, wewnętrzne spory małego ludu wPalestynie mogły się wydawać izagmatwane, inieważne. Mimo to Pompejusz był zorientowany wprzyczynach iprzebiegu walki między braćmi. Ich poprzednie poselstwa oraz relacje rzymskich oficerów, którzy bawili wPalestynie, dały mu pewien pogląd nasytuację wtym kraju.

Wodzowi trudno było zająć określone stanowisko. Argumenty obu stron okazały się równie godne uwagi. Atymczasem przybyli też przedstawiciele faryzeuszów. Ci dotąd popierali Hirkana, obecnie jednak pragnęli skorzystać zsytuacji iwogóle pozbyć się Hasmoneuszów; zarzucali im, żerządzą przy pomocy najmitów, aswych poddanych traktują jak niewolników.

Pompejusz odesłał faryzeuszów zniczym, ale ich petycję zapamiętał dobrze.

Istniała jeszcze jedna trudność uniemożliwiająca Pompejuszowi podjęcie natychmiastowej decyzji. Trudność ta wiązała się zzamierzoną wyprawą przeciw Nabatejczykom.

Włości ich rozciągały się nawschód odJudei, odpółwyspu Synaj igranic Egiptu ażpoSyrię. Władcy nabatejscy nieraz ingerowali wsprawy krain sąsiednich. Ponieważ Pompejusz przyłączył Syrię dopaństwa rzymskiego jako osobną prowincję, uważał zakonieczne zabezpieczyć ją iodtej strony. Jednakże wdrodze naPetrę, stolicę Nabatejczyków, wojska rzymskie musiały przejść przez terytoria Palestyny podległe Hasmoneuszom. Było bardzo ważne, aby ich władca stał postronie Rzymian zbezwzględną lojalnością, boarmii maszerującej przez pustynne obszary mogło grozić wielkie niebezpieczeństwo wrazie trudności wzaopatrzeniu lub zdradzieckiego ataku odtyłu. Ale który zdwu wrogich sobie braci daje lepszą gwarancję wierności? Hirkan wydaje się zbyt słaby. Ajego doradca jest ożeniony – życzliwi nie omieszkali otym donieść! – zkobietą zeznakomitego rodu nabatejskiego; właśnie dlatego zdołał wyjednać wPetrze pomoc dla Hirkana. Rzecz jasna, Arystobul, tak niedawno oblegany przez Nabatejczyków, byłby lepszym sojusznikiem. Poczyna sobie jednak zbyt śmiało idumnie. Naraził się nawet Skaurusowi, wypominając mu owe czterysta talentów. To budzi wątpliwości, czy stanie się kiedykolwiek prawdziwie powolnym narzędziem Rzymu.

Najlepiej więc, uznał Pompejusz, pozostawić rzecz wzawieszeniu. Obu braciom zapowiedział, żeich sprawę rozpatrzy popowrocie zwyprawy, iruszył zeswoją armią zDamaszku napołudnie. Jednakże Hirkan iArystobul przezornie nie opuszczali rzymskiego wodza. Towarzyszyli mu, zawistnie śledząc się wzajem iobrzucając oskarżeniami.


Ku Judei

Przez pierwsze dni marszu Rzymianie widzieli nazachodzie wysoką górę Hermon. Jej skaliste wierzchołki pokrywał śnieg, azezboczy spływał ciemny płaszcz ogromnych lasów.

Zmierzając prosto napołudnie, kolumna wojsk zostawiała tamte strony poprawej ręce. Droga wiodła przez rozległy, kamienisty płaskowyż, gdzie jednak nie brakowało dobrych pastwisk. Toteż tu iówdzie spotykano koczujących Arabów. Stopniowo teren zaczął się obniżać, przechodząc wwielką, wydłużoną nieckę; zwano ją Bataneą. Odwschodu zamykał ją olbrzymi płaskowyż spękanej lawy, kraj dziki, nieurodzajny, słabo zasiedlony; Grecy dali mu nazwę Trachonitis. Owa lawa wylała się przed wiekami zkraterów wielkich wulkanów, teraz wygasłych. Widniały one napołudniowym wschodzie jako potężny masyw górski; nosił imię Auranitis.

Czerwonobrunatna gleba Batanei była także lawą, zwietrzałą jednak idlatego bardzo urodzajną. Pszenica udawała się tu wspaniale, toteż był to spichlerz całej Syrii. Tylko lasów brakowało zupełnie. Domy budowano zbazaltu, szybko czerniejącego wsłońcu, conadawało miasteczkom iwioskom ponury wygląd. Kuzachodowi wznosiły się wzgórza krainy zwanej Gaulanitis. Zatymi wzgórzami płynął Jordan, tryskający upołudniowych zboczy Hermonu, irozciągało się jezioro Genezaret.

Idąc wciąż napołudnie, Rzymianie przeszli wzdłuż Bataneę iprzekroczyli rzekę Jarmuk. Płynie ona łukiem kuzachodowi iwpada doJordanu nieco poniżej jeziora Genezaret. OdJarmuku zaczynało się państwo Hasmoneuszów, bojuż przed kilkudziesięciu laty podbili oni ziemie leżące napołudnie odtej rzeki, anawschód odJordanu. Tę krainę zwano pogrecku Dekapolis, czyli Dziesięć Miast.

Grecy zaczęli osiedlać się natych ziemiach wkrótce powielkich podbojach Aleksandra Macedońskiego. Potem, kiedy nad Palestyną panowali Ptolemeusze iSeleucydzi, napłynęli wwiększej liczbie. Żydzi odnosili się doprzybyszów niezbyt przyjaźnie; ci zresztą utrzymali swój język iobyczaj. Powodziło się mieszkańcom Dekapolis świetnie. Bokraina to było nie tylko piękna, ale ibogata. Stoki porastały lasy, anarozległych, soczystych łąkach wypasano wielkie stada bydła. Dobrze nawadniane pola przynosiły obfite plony.

WDion, jednym zmiast Dekapolis, Arystobul opuścił obóz rzymski. Był wswoim królestwie inie uważał zawskazane pokazywać się poddanym wroli hołdownika. Ale Hirkan ijego doradca pozostali. Oczywiście natychmiast wyzyskali ten nieprzemyślany krok przeciwnika, Tłumaczyli Pompejuszowi, żechodzi tu owyraźnie wrogi akt; Arystobul napewno porozumie się zNabatejczykami iskorzysta zesposobności, aby uderzyć odtyłu nawojsko ciągnące kuPetrze.

Zaniepokojony wódz postanowił zmienić plan wyprawy inajpierw załatwić sprawy Judei. Nie zwlekając pospieszył zcałą armią wślad zaArystobulem.

Maszerując teraz przez wzgórza Dekapolis nazachód, szybko dotarł domiasta Pella. Greccy osadnicy nazwali je tak nacześć macedońskiej miejscowości, wktórej urodził się Aleksander Wielki. Miasto leżało jakby natarasie nad doliną Jordanu. Pompejusz, jak iwiększość jego żołnierzy, poraz pierwszy ujrzał tę sławną rzekę Palestyny. Wiła się wszerokiej dolinie kapryśnymi meandrami; tuż nad wodą ciągnął się pas bujnej roślinności, spośród której strzelały dogóry pióropusze wspaniałych palm, ale sarna dolina była uprawna tylko miejscami.

Otej porze roku przeprawa przez Jordan, szeroki nakilkadziesiąt kroków, nie sprawiała trudności. Podrugiej, zachodniej stronie rzeki Rzymianie znaleźli się naziemiach miasta Scytopolis; itu mieszkało wielu Greków. Było to jedyne miasto nazachód odJordanu zaliczane doDekapolis. Ziemie wokół Scytopolis obfitowały wwodę idawały bogate plony, ale miasto zawdzięczało swoje znaczenie izamożność również położeniu wdoskonałym punkcie. Tu bowiem krzyżowały się drogi wiodące zDekapolis izza Jordanu nad morze, doliną Jezreel, oraz zGalilei napołudnie, kuJerozolimie.

Tą właśnie drogą poszli teraz Rzymianie. Posuwali się prawym skrajem doliny, przecinając nadjordański skrawek Samarii. Zbocza jej wzgórz, miejscami uprawne, wznosiły się poprawej stronie maszerujących.

Pokilkunastu godzinach wkroczyli domiasteczka Koreaj. Była to pierwsza miejscowość położona wJudei właściwej. Tu armia musiała się zatrzymać, bonieco napołudnie odmiasteczka, naszczycie wysokiej, stromej góry, piętrzyły się mury potężnej twierdzy. Zwała się Aleksandrejon. Wniej to przebywał Arystobul.


Marsz naJerozolimę

Rzymski wódz rozkazał królowi Żydów stawić się przed sobą. Arystobul zignorowałby może to polecenie, jednakże wjego otoczeniu przeważył pogląd, żeryzyko jest zbyt wielkie. Wszyscy byli pod wrażeniem niedawnych zwycięstw Pompejusza wAzji Mniejszej, Armenii iSyrii. Arystobul, acz niechętnie, uległ namowom, złożył pychę zserca izstąpił wdół, aby znowu bronić swoich praw dotronu. Natychmiast porozmowie wrócił doorlego gniazda. Tak więc dał dozrozumienia, żejest partnerem niezależnym iniebezbronnym.

Jeszcze dwa lub trzy razy powtarzał tę wędrówkę wdół, aby spierać się zbratem iprzekonywać Pompejusza osłuszności swej sprawy. Powracającemu nagórę nikt nie stawiał przeszkód, boRzymianie wciąż jeszcze nie zadecydowali, nakim mają się wJudei oprzeć.

Pompejusz wymógł wreszcie naArystobulu podpisanie rozkazu polecającego komendantom twierdz wydanie ich Rzymianom; tego dowodu lojalności król nie mógł odmówić.

Popodpisaniu rozkazu król spiesznie wyruszył doJerozolimy. Wzbudziło to podejrzenie, żetam, wstolicy swego kraju będzie zbierał siły dodecydującej rozprawy. Hirkan ijego doradca podsycali owo podejrzenie wszelkimi sposobami. Pompejusz uznał wreszcie, żenajrozsądniej będzie iść dalej napołudnie przez Jerozolimę, aby stwierdzić namiejscu, jak się sprawa przedstawia.

Droga prowadziła wciąż wzdłuż doliny Jordanu. Krajobraz stał się dzikszy, niemal pustynny. Zprawej strony schodziły nagie, skaliste zbocza gór; równoległe pasmo ciągnęło się podrugiej, wschodniej stronie Jordanu. Tylko wdole, nad samą rzeką, biegł nieprzerwany pas drzew ikrzewów. Poza tym wszystko było szare, spieczone, martwe. Nic dziwnego: było już lato, aotej porze roku deszcz prawie nigdy nie pada wPalestynie.

Żołnierzy, znużonych całodziennym marszem przez rozpalone pustkowie, olśnił pod wieczór widok pięknej oazy. Góry ustępowały łukiem kuzachodowi. Amfiteatralną dolinę pokrywał rozległy gaj palm, cyprysów, drzew oliwkowych, sykomor. Miejscami rozciągały się plantacje wonnych krzewów balsamu. Wesołe strumienie, wypływające zsilnego źródła ustóp gór, kapryśnie wiły się wśród drzew izarośli. Wdali, napołudniu, widniała rozległa, ciemnoniebieska tafla Morza Martwego.

Naniskim wzgórku nad ową oazą wznosiły się białe mury miasta. Było to Jerycho.

Rozbito obóz szybko isprawnie. Zgodnie zregulaminem rzymskiej armii natychmiast otoczono go obwarowaniem, które zabezpieczało przed nagłym atakiem. Tak postępowano zawsze iwszędzie, nawet wkraju przyjaznym.

Pompejusz wyjechał przed obóz, aby zażyć konnej przejażdżki. Wtym momencie ujrzano nadrodze zKoreaj kurierów wojskowych. Już zdaleka wymachiwali włóczniami, wokół których były owinięte gałązki lauru – widomy znak, żeprzynoszą dobre wieści. Przy wodzu natychmiast zebrał się tłum legionistów. Kurierzy wręczyli zapieczętowane listy; Pompejusz, mimo nalegań żołnierzy, nie spieszył się zich otwarciem. Podjechał nagłówny plac obozu. Tu nie było jeszcze trybuny, którą budowano, aby wódz dokonywał zniej przeglądu oddziałów. Nim jednak Pompejusz zsiadł zkonia, podwyższenie było już gotowe. Legioniści wznieśli je wmgnieniu oka ztobołków zwierząt jucznych.

List przyszedł zdaleka, boażzpółnocnych wybrzeży Morza Czarnego, zpółwyspu zwanego wówczas Chersonezem Taurydzkim, czyli zdzisiejszego Krymu. Pisał ten list władca owej krainy, Farnaces. Donosił, żejego ojciec, Mitrydates, zmarł, aon sam uznaje się zasługę Pompejusza iludu rzymskiego.

Kim był Mitrydates? Był królem Pontu wAzji Mniejszej iChersonezu Taurydzkiego, nieprzejednanym wrogiem Rzymu, zktórym toczył trzy krwawe wojny – itrzy przegrał. Ostatnio, przed dwoma laty, pokonał go Pompejusz. Wyparł króla zPontu izesprzymierzanej znim Armenii ścigał ażpoKaukaz. Mitrydates uciekł doswych posiadłości naChersonezie, aby zbierać tam siły doczwartej wojny zRzymem. Ale opuścili go wszyscy, nawet syn Farnaces. Zdradzony, stary król wybrał śmierć.

Teraz Pompejusz miał ręce wolne. Zpółnocy nic nie groziło. Mógł zająć się tylko sprawami Judei.

Następnego dnia rankiem zwinięto obóz wJerycho ikolumna wojsk ruszyła kuJerozolimie. Droga prowadziła nazachód, zdoliny Jordanu stromo wgórę. Krajobraz był ponury: wszędzie nagie, kredowe ściany, urwiska, ani śladu zieleni.

Przednia straż spostrzegła nagle grupę jeźdźców galopujących odstrony Jerozolimy. Był to Arystobul zeswym otoczeniem. Przybywał, aby wyjaśnić nieporozumienie; przekonywał, żenie żywi żadnych wrogich zamiarów, nadowód czego ofiarowuje Pompejuszowi znaczną sumę pieniędzy iotwiera bramy stolicy.

Tym razem wódz przezornie zatrzymał Arystobula przy sobie, przodem zaś wysłał jednego zeswych oficerów, Aulusa Gabiniusza. Miał on przywieźć królewskie pieniądze izbadać sytuację.

Do Jerozolimy nie było daleko, ale Gabiniusz wrócił nadspodziewanie szybko. Zameldował, żenie wpuszczono go domiasta; bramy są zamknięte, mury obsadzone przez zbrojnych.

Zdumiało to izaskoczyło przede wszystkim samego Arystobula. Był wtej sprawie bez winy. Gdyby Pompejusz pozwolił mu odrazu wrócić doswoich, jak pod Aleksandrejon, nikt nie stawiałby oporu wkraczającym Rzymianom. Skoro jednak oficer rzymski przybył sam, zwolennicy iżołnierze króla uznali zaswój obowiązek dochować mu wierności – sądzili, żezostał pojmany – ibronić miasta.

APompejusz widział wtym wydarzeniu jaskrawy dowód zdrady. Podejrzewał, żekról przygotowywał zasadzkę. Hirkan ijego doradca utwierdzali wodza wowym przekonaniu. Arystobul został oddany pod straż.


Jerozolima

Tymczasem – abył to ten sam jeszcze dzień, wktórym wyruszono zJerycha – armia, wciąż maszerująca naprzód, znajdowała się już prawie ucelu. Minęła uroczą oazę, miasteczko Betanię. Droga poczęła wspinać się nazbocza góry, którą Żydzi zwali Oliwną, botu iówdzie rosły naniej gaje oliwek, drzewek oszarym, matowym listowiu.

Zeszczytu roztoczyła się przed Pompejuszem ijego żołnierzami rozległa, wspaniała panorama.



[image: ]

Plan Jerozolimy wczasach Heroda



Wokół, jak okiem sięgnąć, wznosiły się iopadały, niby stężałe fale, szare wzgórza Judei. Były gęsto usiane białymi głazami, cozdala czyniło wrażenie, żekraj ten pokryty jest ruinami lub kośćmi olbrzymów. Nie była to kraina zbyt urodzajna, ale właśnie wjej sercu żyło wielkie, niemal: stutysięczne skupisko ludzi – Jerozolima. Patrzący zGóry Oliwnej, zmiejsca zwanego Skopos, czyli widok, mieli jej dachy przed sobą, nanieco niższym wzgórzu, zagłęboką doliną. Przejrzystość powietrza sprawiała, żemorze wydawało się podchodzić dostóp wzniesienia, naktórym stali Rzymianie. Ale wistocie dowybrzeży trzeba byiść conajmniej kilka godzin. Nawschodzie, skąd przyszli, ciągnęła się szeroka, biaława dolina Jordanu. Ciemny pas biegnący jej środkiem oznaczał zarośla nadrzeczne.

Jednakże wielki wódz nie przybył tu, aby rozkoszować się majestatem tego krajobrazu. Patrzył uważnie namiasto ipilnie słuchał objaśnień towarzyszących mu Żydów. Szybko wyrobił sobie jasny pogląd naplan ipołożenie miasta oraz zorientował się wjego dziejach.

Jerozolima leży naszerokim, pofałdowanym cyplu, wybiegającym zpłaskowyżu Judei kupołudniowi. Cypel ten jest ztrzech stron trudno dostępny, bostromo opada kukamienistym dolinom. Odwschodu, awięc właśnie między Górą Oliwną aJerozolimą, ciągnie się dolina Cedron. Niektórzy Żydzi zowią ją doliną Jozafata iwierzą, żewniej to odbędzie się kiedyś sąd ostateczny. Cokrok wznoszą się tu grobowce isterczą kamienie nagrobkowe. Odzachodu ipołudnia otacza miasto łuk równie ponurej doliny Hinnom, która tak samo służy zacmentarzysko. Wobu dolinach potoki płyną tylko zimą iwiosną, nic wnich nie rośnie inikt nie mieszka.

Wódz stwierdził odrazu, żetakie położenie Jerozolimy pozwala naatak tylko zjednej strony: odpółnocy, tam gdzie cypel łączy się zewzgórzami Judei.

Przez całe miasto biegnie zpółnocy napołudnie dolina zwana Tyropojon. Dzieli ona Jerozolimę nadwie części. Zachodnia, między łukiem doliny Hinnom aTyropojon, jest większa. Tu właśnie odkilku wieków znajduje się środek miasta, jego najludniejsze dzielnice. Natomiast część wschodnia, między Tyropojon aCedronem, choć mniejsza inieco niższa, jest starsza iczcigodniejsza. Nawąskim garbie usamego zbiegu obu dolin zbudowali swoje osiedle najdawniejsi mieszkańcy tej ziemi, Jebuzejczycy. Prawie przed tysiącem lat zdobył je król Dawid itu ustanowił stolicę swego państwa; to właśnie jest ów sławiony przez, Żydów Syjon Dawidowy. Syn inastępca Dawida, Salomon, zajął pod, swoje budowle również ipółnocną, nieco wyższą iszerszą część garbu między Tyropojon iCedronem. Tam wzniósł pałac iświątynię. Cedry naich budowę sprowadzał ażzgór Libanu. Ogromny czworobok murów, leżący naprzeciw Góry Oliwnej itak świetnie zniej widoczny,to właśnie zespół zabudowań idziedzińców świątynnych.

Coprawda nie jest to już świątynia Salomona. Albowiem przed pięciu przeszło wiekami Jerozolimę zdobyli izburzyli Babilończycy, ajej mieszkańców pognali wniewolę nad Eufrat iTygrys. Wpół wieku później król Persów, Cyrus, zajął Babilon ipozwolił Żydom wrócić doojczyzny. Odbudowano wówczas miasto iświątynię, choć już nie tak wspaniale. Wtedy też, popowrocie zniewoli babilońskiej, zasiedlono tereny między Tyropojon adoliną Hinnom. Ostatnio, przed stu laty, Juda Machabeusz umocnił obwarowania świątyni. Jest ona twierdzą wtwierdzy: może się bronić nawet wprzypadku zajęcia samego miasta.

Pompejusz słuchał, objeżdżał Jerozolimę wokół, zbierał informacje. Dnie mijały, aon nie mógł podjąć decyzji. Oblężenie zapowiadało się ciężkie ikrwawe. Pomogli Pompejuszowi sami Żydzi.


Zdobycie świątyni

Z lękiem, ale izpodziwem patrzyli mieszkańcy Jerozolimy, jak sprawnie rozwijają się nawzgórzach przed miastem rzymskie legiony. Tam każdy żołnierz znał swoje miejsce wmarszu, obozie, walce. Żelazna dyscyplina istałe ćwiczenia czyniły ztej armii organizm zdolny doboju wkażdej chwili, działający zbezwzględną celowością.

Porażało strachem samo imię wielkiego wodza. Przed pięciu laty Pompejusz oczyścił wciągu kilku miesięcy Morze Śródziemne zplagi piratów. Przed dwoma laty rozgromił Mitrydatesai powiódł orły rzymskie ażpoKaukaz. Przed rokiem zajął Syrię izłożył ztronu ostatniego Seleucydę – potomka prześladowcy Żydów sprzed wieku.

Nim jeszcze rozpoczęły się jakiekolwiek działania zbrojne, wJerozolimie były już rzesze wołających, żenależy się poddać. Gorąco obstawali zatym wszyscy związani zHirkanem; boteraz wydawało się, żePompejusz jemu odda władzę. Wmieście wrzało.

Stronnicy Arystobula uznali wreszcie, żesami całej Jerozolimy nie obronią. Zamknęli się wwielkim czworoboku świątynnym, zerwawszy most nad doliną Tyropojon, gotowi walczyć naśmierć iżycie. Pozostali mieszkańcy miasta otworzyli szeroko bramy murów.

Tak więc Rzymianie opanowali Jerozolimę, nawet nie dobywając miecza. Mieszkańców nie spotkała żadna krzywda. Powtórzyła się sytuacja sprzed dwu lat: faryzeusze przyłączyli się dooblegających świątynię – znienawiści dojej obrońców, wiernych Arystobulowi saduceuszów. Ci nawet nie odpowiadali narzymskie propozycje rokowań. Dostęp doumocnień świątynnych nie był łatwy, nawet odstrony północnej, utrudniała go bowiem głęboka fosa ipotężne wieże. Legioniści usiłowali zasypać fosę, aby później podsunąć pod mur machiny oblężnicze, sprowadzone ażzTyru, zFenicji. Mimo wszelkich wysiłków prace przebiegały opornie. Oblegani walczyli zestraceńczą odwagą. Mijały tygodnie, aoszturmie nie można było nawet myśleć.

Ioto wjakimś momencie Rzymianie zwrócili uwagę nadziwną prawidłowość wzachowaniu się przeciwników. Cosiódmy dzień ci jakby zamykali się wsobie izaprzestawali wszelkiej działalności. Można było wte dnie bezpiecznie podchodzić pod same mury, nikt nie rzucił stamtąd nawet małym kamieniem. Zaciekawieni żołnierze zaczęli wypytywać Żydów, czym to wyjaśnić. Dowiedzieli się, żeów siódmy dzień to szabat, kiedy wolno walczyć tylko wewłasnej obronie.

Pompejusz odrazu wyzyskał tę okazję. Cosiódmy dzień legioniści zasypywali fosę iprzygotowywali rampy dopodtoczenia machin wojennych, mieli jednak najsurowszy rozkaz nieatakowania Żydów pod żadnym pozorem. Tak, dzięki kilku kolejnym szabatom, udało się podprowadzić drewniane wieże oblężnicze imachiny pod same mury. Katapulty ibalisty mogły teraz zasypywać obrońców gradem pocisków ikamieni, atarany kruszyły obwarowania oddołu.

Zsąsiednich wzgórz izplatform swych wież oblężniczych Rzymianie mogli swobodnie oglądać wszystko, cosię dzieje wewnątrz czworoboku świątynnej twierdzy. Sama świątynia nie była zresztą budynkiem dużym. Jej front zwrócony był kuwschodowi. Naobszernym dziedzińcu przed głównym wejściem stał ogromny ołtarz znieciosanych kamieni. Najego szczycie dniem inocą płonął ogień.

Rzymian zdumiewał spokój, zjakim kapłani odprawiali przy tym ołtarzu Prawem przepisane ofiary imodły. Corano icowieczór zabijali tam ipalili jednoroczne jagnię, dodając mąki, oliwy, wina. Zachowywali przy tym pradawny, skomplikowany ceremoniał. Wdzień szabatu ofiara była podwójna. Wczasie jej składania śpiewano psalmy. Przy końcu każdej strofy przenikliwie grzmiały srebrne trąby, awszyscy przebywający wobrębie świątyni chylili się kuziemi. Tak było zawsze inieodmiennie, choć groza śmierci zbliżała się zkażdym dniem.

Decydujący szturm Rzymianie przypuścili dopiero potrzech miesiącach oblężenia, wdzień szabatu. Złoskotem runęła najwyższa wieża. Legioniści wkilku miejscach wdarli się nawyłomy wmurach. Kordon rzymskich mieczy błyskawicznie otoczył olbrzymi dziedziniec. Szybko wtargnęli tu również zwolennicy Hirkana. Niektórzy zobrońców usiłowali jeszcze walczyć, wprzekonaniu, żeteraz – teraz dopiero! – chodzi ożycie. Inni rzucali się zmurów wurwiska doliny Cedronu. Wielu zginęło wpłomieniach pożaru, który sami wzniecili, podpalając drewniane szopy wokół dziedzińców.

Ponieśli śmierć prawie wszyscy zamknięci wświątyni, około dwunastu tysięcy ludzi. Większość zginęła nie zręki Rzymian, ale Żydów, stronników Hirkana. Tak nieprzejednana była nienawiść dzieląca wówczas żydowskie społeczeństwo.

Choć nadziedzińcu krew lała się prawdziwie strumieniami iwokół szalał pożar, kapłani ani nachwilę nie przerwali składania ofiar. Czynili to zeskupioną uwagą, jak wczasie głębokiego pokoju. Słowa psalmu mieszały się zeszczękiem broni ijękami mordowanych.

Pompejusz zeswoją świtą wszedł doświątyni. Zobaczył tam ołtarz, przy którym dwa razy dziennie czyniono ofiarę zkadzideł, oraz siedmioramienny, szczerozłoty świecznik irównie drogocenny stół; wkażdy szabat kładziono nanim dwanaście bochnów chleba. Wizbach obok głównego budynku świątyni złożone były stosy monet oraz sterty kosztownych kadzideł.

Wódz pozostawił te skarby nietknięte. Odważył się jednak nakrok, który boleśnie wstrząsn4ł wszystkimi Żydami. Uchylił zasłonę iwszedł dodrugiej części świątyni, domiejsca najświętszego zeświętych, gdzie tylko raz wroku, wŚwięto Pojednania, wstępował arcykapłan.

Rzymianin opowiadał później zpewnym zdziwieniem:

–Nie zobaczyłem tam niczego! Cela jest zupełnie pusta!

Amówiono, żesą wniej skarby iniezwykłości!

Pełen uznania dla odwagi Żydów, zdobywca rozkazał dnia następnego oczyścić świątynię ipodjąć składanie ofiar.

Pamięć tych krwawych dni iniebywałej wprost profanacji przetrwała wieki. Wniewiele stosunkowo lat pozdobyciu świątyni przez Pompejusza zaczęły powstawać wPalestynie psalmy, które później nazwano Psalmami Salomona. Zachowały się one donaszych czasów, ale tylko wprzekładzie greckim. Ich autor zbólem izgrozą mówi onajeździe obcych ioznieważeniu świętości, biada nad obojętnością Pana:

„Taran pysznego zdobywcy zburzył potężne mury, aTy nie przeszkodziłeś temu. Obcy lud wszedł naTwój ołtarz izpogardą deptał go swymi butami... Chłopcy idziewczęta dostali się wsrogą niewolę, są napiętnowani”[1].



Świątynia została zdobyta jesienią roku 63, kiedy to konsulami rzymskimi byli Marek Cyceron iGajusz Antoniusz. Wewrześniu tegoż roku urodził się wRzymie chłopiec, który zalat trzydzieści trzy stać się miał panem całego Imperium.

Awświadomości pewnego chłopca zJudei zapisywały się pierwsze niezatarte wrażenia: wojna domowa, rzeź wświątyni, wspaniałość rzymskich legionów. Ów chłopiec, liczący wtedy dziesięć lat, interesował się wszystkim, codziało się wokół,to właśnie jego ojciec należał dogłównych postaci wielkiego dramatu Judei.

Był synem doradcy Hirkana. Nazywał się Herod.






Judea rozdzielona






Zwycięzcy ipokonani

Pod koniec września roku 61 Pompejusz odbywał swój triumfalny wjazd doRzymu. Przed jego rydwanem szli wdługim szeregu władcy iwodzowie ludów podbitych wostatnich kampaniach – łącznie, wraz zczłonkami rodzin, osób trzysta dwadzieścia cztery. Znajdował się wśród owych dostojnych jeńców ikról Judei, Arystobul Hasmoneusz. Niedawny pan Jerozolimy, teraz pośmiewisko rzymskiej gawiedzi, wiedziony był Drogą Świętą naKapitol. Tam triumfator Pompejusz złożył opiekuńczemu bóstwu rzymskiego państwa, Jowiszowi Najlepszemu Największemu, ofiarę dziękczynną zapomoc wpokonaniu tylu książąt iprzysporzenie Imperium tak wiele chwały, bogactw iziemi. Jako dar dla kapitolińskiej świątyni zwycięski wódz zawiesił przed ołtarzem to samo szczerozłote grono winne, które przed dwu laty otrzymał wDamaszku odArystobula. Awśród nowo zdobytych krain wymienił też Syrię iJudeę, czyli dawne królestwa Seleucydów iHasmoneuszów. Potężny zaborca pogodził wten sposób wczorajszych śmiertelnych wrogów.

Dla pokonanych nie było wRzymie litości iwyrozumienia, były tylko pogarda iszyderstwo. Wdwa lata powielkim triumfie Pompejusza jeden znajświatlejszych jego współczesnych, Cyceron, tak urągał nieszczęsnemu ludowi Judei:

„Każdy kraj ma swoje wierzenia, jak imy swoje. Lecz nawet wówczas gdy Jerozolima stała nienaruszona iŻydzi zachowywali pokój, ich kult religijny nie odpowiadał wspaniałości naszego Imperium, powadze naszej państwowości, zasadom naszych przodków. Ateraz jest tak tym bardziej, ponieważ ów lud pokazał zbronią wręku, jaki jest jego stosunek donaszego Imperium. Zarazem jednak dowiódł, jak miły jest bogom nieśmiertelnym: został zwyciężony, oddany naszym poborcom danin, obrócony wniewolników”[2]. 

Osiemdziesiąt lat, licząc odzwycięskiego zakończenia walk Machabeuszów, trwała prawdziwa niezależność Judei. Razem zezdobyciem świątyni przez Pompejusza nawzgórza irówniny tej pięknej krainy znowu padł cień śmierci.

Lud zamieszkujący ziemie między skalistą pustynią uwybrzeży Morza Martwego alesistymi górami północnej Galilei już wielekroć wciągu wieków musiał uginać się pod wrogą przemocą. Zawsze jednak podnosił się, dumny iniezłamany. Granice były zewsząd otwarte iobce zastępy mogły swobodnie wdzierać się dosamego serca małego kraju. Kolejno narzucali mu swoje panowanie Egipcjanie, Asyryjczycy, Babilończycy, Persowie, Ptolemeusze zEgiptu, Seleucydzi zSyrii. Niemal każde pokolenie Żydów prowadziło walki zwrogiem stokroć potężniejszym icierpiało krwawe prześladowania. Miasta iwsie były burzone dofundamentów. Tysiące idziesiątki tysięcy ich mieszkańców nieprzyjaciel wywoził wodległe strony lub sprzedawał wniewolę. Ainnych głód inędza wyganiały ztej krainy małej, niezbyt urodzajnej, przeludnionej. Wkażdym zakątku ówczesnego świata można było spotkać ludzi stąd pochodzących iwciąż zwracających swe oczy kudalekiej, nieszczęsnej ojczyźnie.

Runęły ogromne, zaborcze państwa Wschodu. Butni panowie świata, cokładli swe stopy nakarkach krnąbrnego ludu Judei, sami obrócili się wproch ipył. Teraz władcami byli Rzymianie. Jak rządzili swym nowym nabytkiem?

Zazwyczaj kraje podbite Rzymianie wcielali doImperium iorganizowali jako prowincje, których ludność płaciła wysokie daniny ipodlegała władzy namiestników. Wprzypadku Judei postąpiono narazie inaczej, może dlatego, żekraj był mały. Podporządkowano ją wprawdzie nadzorowi namiestnika sąsiedniej prowincji, Syrii, iobłożono wysoką daniną, jednakże pozostawiono nędzne resztki dawnej państwowości, wynagradzając zarazem usługi Hirkana.

Boon to właśnie, brat zdetronizowanego iuprowadzonego doItalii Arystobula, władał złaski Rzymu wJerozolimie. Długoletnia walka otron zakończyła się jego zwycięstwem. Ale jak wielką cenę musiał zato zapłacić – on icały kraj!

Rzymianie odmówili Hirkanowi nawet tytułu królewskiego. Miał prawo zwać się tylko „etnarchą”,to jest rządcą ludu. Piastował też urząd arcykapłana, ale pod względem politycznym godność ta nie była najistotniejsza. Aby naprzyszłość uniemożliwić opór ipróby usamodzielnienia się, zwycięzcy rozkazali zburzyć mury stolicy. Cojeszcze ważniejsze, wyjęto spod władzy Hirkana kilkanaście znacznych, bogatych miast, które przed laty jego przodkowie przyłączyli doswego państwa: całą Dekapolis oraz wszystkie miasta nadmorskie. Owe miasta, wwiększości zresztą zamieszkane przez Greków, zostały uznane za„wolne”. Wpraktyce oznaczało to tylko autonomię wewnętrzną, bowewszystkich zasadniczych sprawach miasta musiały się liczyć zwolą izarządzeniami namiestnika syryjskiej prowincji – tego samego, który sprawował też „opiekę” nad Hirkanem ijego mocno okrojonymi posiadłościami.

Cóż bowiem pozostało potomkowi świetnej dynastii? Tylko trzy krainy Judei wszerokim tego słowa znaczeniu: Judea właściwa, czyli Jerozolima ijej okolice, wraz zprzylegającą odpołudnia Idumeą, odpółnocy zaś zmałą częścią Samarii, bosama Samaria również otrzymała odRzymian „wolność”; Galilea, lecz bez pewnych okręgów przyłączonych doSyrii; Perea, czyli wąski pas ziem nawschód oddolnego biegu Jordanu iodMorza Martwego.

Gospodarka wszystkich tych krain ucierpiała naskutek wojen, które tak często toczyli spierający się otron przedstawiciele różnych pokoleń dynastii Hasmoneuszów. Zgoła nato nie bacząc, Rzymianie, jak już powiedziano, obłożyli je wysoką daniną.

Władcy świata nie szczędzili krnąbrnemu ludowi wPalestynie bolesnych upokorzeń. Było odwiecznym zwyczajem, żekażdy Żyd, wkraju czy też naobczyźnie, który przekroczył dwudziesty rok życia, składał corocznie napotrzeby świątyni niewielki podatek, wwysokości dwóch drachm. Otóż właśnie wtych latach zarówno sam senat rzymski, jak inamiestnicy poszczególnych prowincji wielokrotnie zakazywali odsyłania owych pieniędzy doJerozolimy. Rzekomo chciano wten sposób powstrzymać odpływ monety zItalii iinnych krain Imperium. Ale tak się jakoś składało, żekonfiskowane żydowskie pieniądze trafiały nie doskarbu państwa, lecz dokies namiestników...

A więc słaby Hirkan miał sprostać zadaniom przerastającym siły nawet władcy owielkiej energii:

Jak zaleczyć rany zadane podczas wojen ijednocześnie zadowolić wciąż niesytych Rzymian? Wjaki sposób podtrzymać gospodarkę małego kraju, którego żywy organizm został brutalnie rozerwany, odcięty odmorza, pozbawiony wielu miast? Anade wszystko, jak utrzymać się przy władzy, skoro część ludności nadal widzi wArystobulu prawowitego króla, druga część gardzi obu braćmi, wszyscy zaś zioną nienawiścią doRzymian?

Jeśli Hirkan nie upadł odrazu pod ciężarem tych zadań iwzajem splecionych trudności,to dzięki zarówno działalności swego wielce uzdolnionego doradcy, jak itemu, żeludem, którym rządził, targały głębokie sprzeczności wewnętrzne: społeczne, religijne, etniczne. Osłabiały one wolę walki zewspólnym wrogiem ipozwalały wygrywać jedną grupę ludności przeciw drugiej.


Kraj ijego mieszkańcy

Palestyna nigdy nie była ziemią mlekiem imiodem płynącą; taką mogła się wydawać tylko przybyszom zpustyni. Okolic otak bujnej roślinności jak oaza Jerycha ma niewiele. Większość ziem jest kamienista ispragniona wody. Ich urodzajność zależy odopadów wmiesiącach zimowych; częste są wówczas ulewne deszcze, anawyżynach nawet śnieżyce. Wyschłe łożyska potoków wypełnia gwałtownie rwąca woda, pola ipastwiska pokrywają się świeżą zielenią ibarwnym kwieciem. Ale już wmaju przychodzi wschodni wiatr odpustyni, suchy igorący, roślinność więdnie. Wlecie deszcz jest czymś niezwykłym.

Trzeba wielkiej inieustannej pracy, aby utrzymać choć część wody, która zimą bezużytecznie spływa domorza, zabierając urodzajną glebę. Dlatego to odniepamiętnych czasów lud zamieszkujący Palestynę wykuwał skalne zbiorniki, przegradzał doliny groblami, cierpliwie umacniał tarasy nazboczach gór. Przy tych nielicznych źródłach, które dawały wodę cały rok, starano się zakładać osiedla.

Opady zimowe nie wcałym kraju są jednakowe. Zmniejszają się stopniowo odJerozolimy kupołudniowi, nader skąpe są nawschodnich zboczach judejskiego płaskowyżu iwdolinie Jordanu. Dlatego owe tereny to tylko pustynia lub nędzne pastwiska dla kóz iowiec.

Starożytny rolnik palestyński uprawiał każdy skrawek ziemi rokujący jakiś plon. Zroślin zbożowych siano przede wszystkim pszenicę ijęczmień; żniwa, zależnie odokolicy irodzaju zboża, przypadały naokres odkwietnia doczerwca. Natomiast winobranie odbywało się wewrześniu ipaździerniku, kiedy też dojrzewają oliwki igranaty. Figi zbierano nieco wcześniej, wpełni lata.
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Palestyna wczasach Heroda



Jeśli jednak opady zimowe były skąpe, jeśli wiosną lub jesienią szalały zbyt gwałtowne wichury, latem zaś spadła plaga szarańczy,to wtedy cały kraj stawał przed widmem głodu.

Boijakież miał on inne bogactwa prócz tych, które dawała ziemia uprawna? Nie było ani rud metali, ani też wielkich lasów. Owszem, wiodły przez Palestynę ważne drogi lądowe, łączące Egipt zSyrią iMezopotamią. Jednakże wczasach, októrych mowa, najzyskowniejsze ztych dróg znajdowały się wręku nie Żydów, lecz Nabatejczyków iGreków. Ci ostatni przeważali wmiastach nawschód odJordanu iwnadmorskich.

Mimo to handel wzbogacił niejedną rodzinę żydowską wwiększych miastach. Wsamej Jerozolimie źródłem poważnych dochodów, zwłaszcza dla kapłanów, kupców ibankierów, był napływ ogromnych rzesz pielgrzymów wdni świąteczne. Przybywali oni nie tylko zcałej Palestyny, ale też zwielu krain nad Morzem Śródziemnym.

Spośród różnych gałęzi rzemiosła najlepiej rozwijało się wPalestynie tkactwo. Zasurowiec służył len iwełna. WJerozolimie tkacze zamieszkiwali osobną dzielnicę. Nie brakło też wJudei garncarzy ikowali; wielu także było kamieniarzy, bonie mając drewna budowano stosunkowo dużo zkamienia.

Wkraju małym iubogim żadna zdziedzin wytwórczości nie osiągnęła imponujących rozmiarów. Ale wlatach urodzaju ludność mogła zaspokoić swe potrzeby. Potrzeby te były zresztą prawdziwie niewielkie. Mięso jadano tylko zokazji świąt, nawet ryba suszona uchodziła zaprzysmak. Podstawę pożywienia stanowiły placki jęczmienne lub pszeniczne, oliwa, wino, daktyle.

Odubóstwa szerokich mas jaskrawo odbijało bogactwo możnych, starych rodów kapłańskich iarystokracji świeckiej. Było to, coprawda, bogactwo względne; bonawet najświetniejsze fortuny wPalestynie nie mogły się równać zogromnymi majątkami senatorów wówczesnej Italii. Jednakże, przy zachowaniu proporcji obszaru izamożności ogólnej obu krain, konflikty socjalne występowały równie ostro. Nie sposób dziś stwierdzić, jaką to drogą dokonywał się wPalestynie rozwój wielkiej własności ziemskiej. Jest jednak faktem, żewczasach, októrych mowa, obok gospodarstw drobnych rolników istniały wcale pokaźne latyfundia. Zwykle zresztą właściciele nie przebywali wnich stale. Większą część roku spędzali wJerozolimie, zajęci sprawami świątyni, dworu, polityki ihandlu; swoje posiadłości wydzierżawiali lub pozostawiali rządcom.

Wszystkie nadśródziemnomorskie krainy świata starożytnego rozwijały się wramach formacji niewolniczej. Wiadomo jednak, żenawet wtej samej formacji może występować wróżnych krajach dość odmienny układ sił wytwórczych iwarstw społecznych. Zależy to odistniejących czynników gospodarki idrogi historycznego rozwoju danego kraju iludu.

Otóż jedną zcharakterystycznych cech gospodarki Palestyny stanowił słabszy – wporównaniu zItalią czy też Grecją właściwą – rozwój niewolnictwa. Oczywiście, niewolników było wPalestynie wielu, tysiące idziesiątki tysięcy. Nigdy jednak ich praca nie stała się dla życia kraju czynnikiem tak decydującym, jak miało to miejsce wpewnych okresach wItalii. Czemu to przypisać? Odpowiedź nie jest trudna.

DoItalii niewolnicy napływali głównie wwyniku wojen toczonych przez Rzym. Byli siłą roboczą bardzo tanią iopłacalną, azarazem też niezbędną, brakowało bowiem rąk dopracy. Służba wojskowa odrywała chłopów nacałe lata odziemi igospodarki, ajednocześnie wiele krain półwyspu wyludniało się, ponieważ ich mieszkańcy ciągnęli dostolicy, aby żyć łatwiej iprzyjemniej, lub też wyjeżdżali dozdobywanych prowincji, gdzie nietrudno było odobrą ziemię, sprytni zaś ibezwzględni mieli duże możliwości zdobycia znacznego majątku przez handel lub zwykły wyzysk podbitych.

WPalestynie sytuacja kształtowała się odmiennie. Hasmoneusze nawet wokresie swej świetności prowadzili wojny przede wszystkim ocharakterze pogranicznym. Nie było mowy ozdobywaniu tą drogą jakichś mas niewolników. Coważniejsze, nie odczuwano też wewnętrznego zapotrzebowania naten rodzaj siły roboczej. Przecież wkraju panowała bieda iprzeludnienie! Nie istniał problem braku rąk dopracy, przeciwnie: szybko wzrastająca ludność nie znajdowała środków dożycia. Emigracja rozwiązywała tę palącą kwestię tylko częściowo. Wtych warunkach nawet wielcy bogacze nie kupowali zbyt wielu niewolników. Boipocóż wydawać pieniądze naczłowieka, żywić go iubierać przez długie lata, skoro wrazie potrzeby tak łatwo nająć ludzi zanędzne grosze dowykonania każdej pracy? Naplacach iulicach miasteczek całymi dniami przesiadywały gromady młodzieży, czekając nałaskawy uśmiech losu.

Ztych to powodów niewolnictwo wPalestynie miało zawsze charakter raczej ograniczony. Niewolnikami była przede wszystkim służba wdomach wielkich panów; zdrugiej zaś strony użytkowano pracę niewolnych przy robotach najcięższych, wymagających masowego wysiłku.

Wobec słabego rozwoju niewolnictwa tym ostrzej występował wPalestynie konflikt między warstwami możnych amasami ubogich rolników ibiedoty miejskiej. Ten konflikt przejawiał się wformie ruchów żywiołowych inie zorganizowanych; będzie onich nieraz mowa nastronach tej książki. Jak to często się działo wstarożytności iśredniowieczu, antagonizm klasowy znajdował też swój wyraz wsporach iwalkach sekt religijnych. Włonie żydostwa powstało wówczas wiele różnych odłamów ikierunków; kilka znich, najważniejszych, wystąpi wstosownych miejscach tej opowieści olosach Heroda. Dwie sekty wypada scharakteryzować odrazu, ich bowiem uwarunkowanie społeczne jest najwyraźniejsze, arolę polityczną wżyciu kraju spełniały ogromną.


Saduceusze ifaryzeusze

Był niegdyś, wczasach Dawida iSalomona, znamienity kapłan imieniem Sadok. Był też wwiekach późniejszych cały ród kapłański tegoż imienia. Stąd, jak sądzi wielu, powstała nazwa „saduceusz” – stronnik wielkiej arystokracji kapłańskiej; Jako wyraźnie polityczno-religijne ugrupowanie saduceusze zaczęli występować dopiero odczasów powstania Machabeuszów.

Saduceusze posiadali duże majątki ziemskie, piastowali wysokie urzędy świątynne iświeckie, zasiadali wradzie zwanej sanhedrynem. To wszystko wyznaczało iokreślało ich poglądy. Byli zdecydowanie konserwatywni. Sprzyjali rządom, które bezwzględnie utrzymywały uprzywilejowane stanowisko arystokracji, idlatego to zwykle popierali władców zdynastii Hasmoneuszów. Natomiast nieufnie iniechętnie odnosili się doludzi zwarstw niższych, awzgardliwie iwyniośle nawet domożnych Żydów znadgranicznych inie wpełni zjudaizowanych krain jak Idumea iGalilea.

Religię traktowali saduceusze przede wszystkim jako dobre, boprzez wieki wypróbowane narzędzie władzy iwpływów politycznych. Tora, czyli Pięcioksiąg przypisywany Mojżeszowi, wdostateczny sposób uświęcała iwywyższała pozycję kapłanów, toteż saduceusze nie widzieli żadnego powodu, aby, wczymkolwiek uzupełniać zawarte tam prawa iwierzenia. Dlatego to kategorycznie odrzucali izwalczali poglądy religijne, które wciągu stuleci samorzutnie rozwinęły się wśród ludu żydowskiego albo też powstały pod wpływem kontaktów zobcymi wierzeniami, zwłaszcza irańskimi isyryjskimi. Tora nie mówiła nic onieśmiertelności duszy, osądzie nad zmarłymi, ozmartwychwstaniu ciała, więc isaduceusze takich poglądów nie uznawali.

Awłaśnie te wierzenia, jak iwiele podobnych, były szczególnie rozpowszechnione wśród ludu. Inic dziwnego. Działały one nawyobraźnię, dawały prostym iumęczonym ludziom nadzieję nalepszą przyszłość – choćby pośmierci. Były to poglądy już ugruntowane odpokoleń iznalazły swój wyraz nawet wniektórych późniejszych księgach Biblii. Owi chasidim, pobożni, którzy tak wsławili się wpowstaniu Machabeuszów, wyszli zludu, awięc też podzielali jego wiarę iwyobrażenia.

Ruch pobożnych dał później początek wielu ugrupowaniom isektom, wśród nich ifaryzeuszom. Ci, jak cały lud ijak pobożni, wierzyli itwierdzili, żeprócz Tory obowiązuje też ustna tradycja iautorytet dawnych nauczycieli. Aby wykazać, żeTora tylko pozornie milczy owierzeniach tak im drogich, rozwinęli subtelną sztukę wykładu ksiąg Pisma. Poszli jeszcze dalej: utrzymywali, żenależy przestrzegać bezwzględnie iskrupulatnie wszystkich zaleceń zarówno świętych ksiąg, jak itradycji. Oczywiście, tylko niewielu mogło sprostać wysokim wymaganiom formalistycznej prawowierności. Ci oddzielali się odpospolitego ludu, aby nie skalać swej czystości jego grzeszną nieświadomością. Stąd poszła dumna nazwa „peruszim” – oddzieleni, odtego zaś, poprzez grecką, zniekształconą formę, określenie „faryzeusze”. Właściwych faryzeuszy nie było wielu; liczono ich, wróżnych okresach, odośmiu dosześciu tysięcy. Tworzyli zamknięte gminy iwzajemnie nazywali się towarzyszami, „chaberim”. Wywodzili się głównie ześrednich iuboższych warstw społecznych, cojuż samo przez się decydowało oich wrogości wobec stronnictwa kapłanów iwielkiej arystokracji.

Znaczenia faryzeuszy nie można mierzyć ich liczbą. Bowłaśnie wyniosłe oddzielanie się, zwracanie uwagi napozory, sława nieustępliwej pobożności idrobiazgowego wypełniania przykazań Prawa – zyskały faryzeuszom niezwykłą powagę wśród ludu. Zreguły zfaryzeuszami byli związani „soferim”, czyli uczeni wPiśmie. Stanowili oni wcale liczną iwielce poważaną grupę wykładających iobjaśniających Prawo wewszystkich synagogach Palestyny iwychodźstwa.

Rozdźwięk między saduceuszami ifaryzeuszami pogłębiał się zpokolenia napokolenie. Faryzeusze zcoraz zaciętszym fanatyzmem zarzucali wielmożom odejście odtwardych wymogów Prawa izbytnią uległość względem wpływów greckiej kultury. Popieranie władzy Hasmoneuszów uważali zazgubne ikarygodne; głosili hasło powrotu doidealnego ustroju przeszłości, kiedy to nie było króla, wszystkim zaś – rzekomo – rządziło Prawo objawione.

Jak już powiedziano, pod symboliką konfliktu religijnego krył się antagonizm różnych warstw społecznych. Sami walczący nie zdawali sobie ztego sprawy znależytą jasnością. Mimo to zkażdym dziesiątkiem lat spory stawały się coraz bardziej zaciekłe. Stały się wreszcie ikrwawe, kiedy splotły się zwalką Hasmoneuszów otron.

Dopewnego momentu faryzeusze byli dość przychylni Hirkanowi ijego doradcy, mieli bowiem wspólnego wroga: Arystobula, popieranego przez saduceuszów. Później stronnictwo faryzejskie usiłowało pozbyć się iArystobula, iHirkana; dlatego to wysłało posłów doDamaszku, doPompejusza, zprośbą oprzywrócenie „ustroju ojców”. Ale kiedy Rzymianie stanęli pod Jerozolimą, właśnie faryzeusze przyczynili się dokapitulacji miasta. Wrzezi obrońców świątyni napewno nie wzięli udziału. Było jednak wielu Żydów pod ich pośrednim wpływem, którzy dali wówczas upust swej nienawiści domożnych panów.



[...]







Przypisy

Herod, król Judei

[1] Psalmy Salomona, II 1-2; tłumaczenie wg J.Viteau, Les Psaumes des Salomon, Paris 1911.

[2] Cyceron, Pro Flacco 69.
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